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M yśli w yięte  z  rozpraw y P, Stenger 
pod napisem'. „Przedstawienie usta­
w o d a w s t w u  gospodarczo rolniczemu  
W ielkiego X ifs tw a  Poznańskiego  
( W  Gazecie gospodarczo rolniczey  
P. Sznee umieszczoney.)

J e ż e l i  w  i a k i tn ,  to  n a y b a r d z i e y  w  
p r z e d m io c i e  g o s p o d a rc z o  - r o l n i c z y m  
t r u d n o  i es t  z  z u p e łn y  w y r z e c  d o ­
k ł a d n o ś c i ą ,  co Mu u l e p s z e n i u  on e -  
co p r a w o d a w s t w o  p o s t a n o w i ć  w i n ­
no .  P r z e p i s y  p o w s z e c h n e  n i e b i e  
w s z e c h w z g l ę d n i e  do  każdego  zastoso­
w a n e  s z c z e g ó ł u  r o z m i i a ć  się częs to ­
k r o ć  m u s z ą  z m ożnośc ią  w y k o n a n i a  
c n y c h ,  szczególne  zaś  i k a ż d e y  m iey -  
scowośc i  o d p o w ia d a ją c e  p o s t a n o w i e ­
n i a  są o g r o m e m  do s k re ś l e n i a  p r a ­
w ie  n i e p o d o b n y m .  D l a  u n i k n i e n i a  
o b u d w u  tu  w s p o m n i ,o n y c h  p r z e s z k ó d  
z a o g ra n ic z e m y  się i e d y n i e  n a  u w a ­
ga c h  W ie lk ie g o  Xjęstwa Foznansk ie -  
go d o t y c z ą c y c h , k t ó re  b ę d ą  p e w n i e  
n i e  bez  u ż y t k u  i dla  i n n y c h  p r o w m -  
ęy i ;  w  W i e l k i e m  X ięstw ie P oznan-  
s bić na b o w i e m ,  w sz y s tk o  p r a w i e  
m ie y s c e  mieć  m o że  c o k o lw ie k  k u

u l e p s z e n i u  g o s p o d a r s t w a  wieysk ie go  
p r a w o d a w s t w o  p o s t a n o w i ć  z d o ł a ;  
b e z  g o s p o d a r s t w a  ro ln iczego  i e s t e ś m y  
t u  n i c z e m ,  o n o  i e d y n i e  s t a n o w i  p o ­
m y ś l n o ś ć  k r a i u  i ies t  p r a w d z i w e r n  
z r z ó d ł e m  b o g a c tw a  n a r o d o w e g o .  T u  
a lb o  n igdz ie  s p r a w d z i ć  się m o ż e  w  
ca łey  m o c y  sw ego  zna cz e n ia  ó w  
w n i o s e k  : że złe u s t a w o d a w s t w o  i e ­
d y n i e ,  a lb o  d e m o r a l i z a c y ia  k ł a d ą  ta­
m ę  p o m y ś l n o ś c i  k r a i u  gdz is  p o s a d a  
w z y w a  r z ą d  do t r z y m a n i a  się zasad  
p a ń s t w u  C h i ń s k i e m u  w ł a ś c i w y c h ,  
k t ó r e  n a w e t  w o y s k o w e g o  i  d u c h o ­
w n e g o  s t a n u  od u p r a w y  r o l i  n i e w y -  
łączaią .

S p o d z i e w a m  się p r z e t o  iź W . X. 
P o z n a ń s k i e m u  n i e  będz ie  obo ię tną  
r z e c z ą  d o w i e d z i e ć  s i ę ;  n a  cze'm w ła ­
ś c iw ie  za leży  w s p a r c i e  i po l ep s z e n ie  
iego  g o s p o d a r s t w a  w ieysk iego .  M ray  
t e n  d o s t a ł  się w  podz ia le  r z ą d o w i  
z n a y l e p s z e y  a d rn i n i s t r a c y i  od  d a ­
w n a  z n a n e m u ,  p o t r z e b a  i e d y n i e  po- 
w s z e c h n e y  g o r l iw o ś c i  w  d o p e ł n i a n i u  
w s z y s t k i c h  iego p r z e p i s ó w ;  cze'm b o ­
w i e m  b ę d ą  n a \  z b a w i e n n i e y s z e  u s t a ­
w y ,  ieżel i  władze  w y k o n a w c z e  nie  p o -



"każą dosyć sprężystości, iezell nie- 
odp< wiedzę godnie zacnemu ich po- 
w ołaniu , ieżeli więcey o w ł a s n e  lak 
o publiczne dobro troskliwe udare­
mniać będę naydobroczynnieysze za­
miary rzędu! Daleką iest od nas 
wróżba tak niepomyślna ; błogą ow­
szem przyszłość rokować sobie mo­
żem y, skoro wszystkich szlachetny 
przeyinie zapal, skoro urzędnik 
przyzwoicie płatny widokiem korzy­
ści osobistych uiąć się nie da , zgo­
dność zupełna wszystkie władze zje­
dnoczy, zasady zaś postępowania 
gorliwość ze zdolnością i rozwagą 
połączona przepisywać będzie.

Lecz pominąwszy tu mnóstwo 
uwag ogólnych nastręczać się mogą­
cych przystąpmy do zamierzonego 
przedmiotu;, a nayprzód zwróćmy 
uwagę na zbyt ważną, odnogę nasze­
go gospodarstwa wieyskiego, to  iest?

i.) N a  owezamie 
T e ,  doznaią u  nas znaczney nie-- 

dogodności , często nawet wielki po­
noszą uszczerbek z powodu niesto- 
sowney pory do przyimowania i od ­
praw iania  skotarzy, co pospolicie 
na S.. Michał dziać 'się zwykło, w ła­
śnie w czasie różniącym się naybar- 
dziey od pory naydokładnieyszey* 
to iest na S. Urbana:■ rząd nasz prze­
to winienby postanowić t

Aby na  zapowiedzenie przyięeia 
lub odprawy skotarzy obrano dzień 2. 
Lutego; zaś 25- Maia przeznaczono za­
częcie służby lub oddalenie s ięzon^y^ 

W prawdzie powszechnie mówić  
się zwykło ,  benejicia non obtrudun- 
tn r , dobroćbieystw niepotrzeba na­

rzucać; z te'm wszystkiem ustawo­
dawstwo nie takićy trzyma się zasa­
dy ; zaleca owszem cokolwiek za do­
bre uznają, j ieśliby to tylko sta­
nowić miało, co się każdemu podo­
ba, natenczas daleko zbawiennieyszą 
byłoby rzeczą ażeby zupełnie w swo- 
iem  ustało działaniu.

Jak wiadom o, b y W a i ą  także zło­
śliwsi a bardziey ieszcze‘ nieumieię- 
tn i  i opieszali owczarze, n jesu-
mienności przypisać słusznie należy 
rozmaite choroby, z których często­
kroć , znaczną część gromady owiec 
dopiero w przyszłey iesieni śmierć 
ulecza. Ta to prawda licznemi u nas 
stwierdzona przykładami wskazuie 
p o t r z e b ę  k o n i e c z n ą  Wspomnioney 
ustawy i ścisłego wykonania oneyże.

Zapobiegając złośliwym zamia­
n o m , niedbalstwu i nieumieiętności 
owczarza dozwalaią mu niektórzy 
trzymać kilka sztuk iego owriec, lecz 
•zwyczay ten nie iests dość skuteczną 
rękoymią. Jeżeli bowiem zaraza p o ­
chodząca z złośliwości pastucha wy- 
kryie się dopiero w zimie lub na 
w iosnę, on uprowadzipierwćy swo- 
ią chudobę, ustrzeże ią innym iakim 
sposobem od zarazy, albo też nare­
szcie- odprawi się na S. Michał, to 
iest wprzód nim się choroba obiawi. 
Jeżeli zaś choroba będzie skutkiem 
niewiadomości lob niedbalstwa, czy - 
liż natenczas powetuie właścicielowi 
■szkody ponie ione to wspomnienie 
źe* strata podobna dotknęła także 
skotarza. Środek ten przeto ukazu- 
ie się nie tak skutecznym, iak od­
prawianie pastuchów na S. Urban; 
k tóre  bowiem bydło do 25. Maia
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iest ieszcze zd ro w em , te w y śl izn ę ­
ło się zapewne zarazie ; natenczas to 
w ła ś c ic ie l  może się bez obaw y z. 
dawnym  rozstać s to la r z e m , nie- 
przepom inaiąc iednakźe w  przyięciu 
nowego o środkach ostrożnością 
w skazanych: to i e s t ,  aby pastuch 
przybyw aiący  nie przyprowadzał z 
sobą żadnego bydlęcia, i nieprzyno- 
sił d rabek , nożyc owczarskich lub. 
innych  narzędzi do zarazy przyczy­
nić się mogących. W szyscy niemal 
właściciele i dzierżawcy przekony- 

gią w ewnętrznie o słusznosct 
ow ćy  po rady  ; aliści nie wiem  
iaki pow ód  wiąże ich do zastarzałe­
go zwyczaiu k tó ry  w dozwoleniu 
trzymania skotarzowi iego p rzychów ­
k u  każe iakieyś pomyślney dostrze­
gać wróżby. Ustawodawstwo przeto  
winno  i tu  przyiść w pomoc ku zn ie ­
sieniu tey  zasady pochodzącey iedynie  
z  nałogu lub uprzedzenia. Obawa 
■właścicieli aby po zniesieniu owego 
zw yczaiu , skotarze nie wynosili się 
za granicę, iest tak próżną i bezza­
sadną iak i to m niem anie; źe nic 
w ięcey tylko pozwolenie pastuchom  
trzymania przychówku zachęci onych 
do gorliwego dozoru,. Udział pew ien  
np. j s  bib yX w dochodzie z trzody, 
podobnyż i daleko lepszy spraw iłby  
skutek- W  innych okolicach p ań ­
stwa Pruskiego zibronilo  iuż prawo 
pastuchom  i parobkom  trzymać b y ­
dło w łasne, iednakźe postanowienie 
to lubo wielce zbawiennetn byłoby, 
nie iest przecie ściśle wykonywa- 
nem  podobnie iak p rzep isy  wzglę­
dem ospy, parchów i innych  cho­
rób bydlęcych; pokazuie się przeto

że samo kreślenie ustaw nayw ybor- 
nieyszych nie iest ieszcze dostate­
czną rękoymią pom yślności; p rze­
sąd bow iem , b rak  gorliwości i nie- 
wiadomość zdołaią częstokroć uda­
rem nić  nayświętsze zam iary rzą ­
du , ieśli ten  nie będzie dosyć sp rę ­
żystym  w  w yko n an ia  przepisów i 
postanow ień swoich.

2. ) O stosunkach pom iędzy  dziedzica* 
m i i  włościanami.

P raw o rządzenia nie iest samyiw 
dom iarem  władzy ; łączy się z niem 
owszem daleko w iększy , szłache- 
tnieyszy i świętszy obowiązek, j a ­
kim  iest uszczęśliwianie rządzonych, 
czyli zapewnienie onym  praw dzi­
w ych swobód i doprowadzanie do 
by tu  ile można naypomyślnieyszego- 
W szelkie tym  podobne k r o k i  um iar­
kow anego, mądrego i sumiennego 
rządu dowodzą, iż działania iego nie 
są przypadkowe i samowolne, opie- 
raią  się owszem na pew nych  i zdro­
w ych zasadach i stale do raz w y­
tkniętego zmierzaią celu. Takim 
iest zaiste rząd którego opieki dozna- 
ią mieszkańcy W . X. Poznańskiego- 
W  prawdzie większa liczba właści- 

ieli do b r  ziemiańskich niezgodzila* 
y się była  z w ydanem i przez rząd 

w tym  względzie ustaw am i; lecz na 
to zważać nienaleiało , skoro iuź 
rząd dostatecznie przekonał s ię ,  źe
nadanie włością nom prawa własności i
zamienienie pańszczyzny i innych  po­
w inności na układy polubow ne opie­
rające się na spraw ied liw ych  zasa­
dach zmierzaią niezawodnie do

46*
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uszczęśliw iania nay liezn ieyszey  klas- 
o j  ro ln ik ó w  ,  bez  naym nieyszego 
u szcze rb k u  właścicieli z p raw d z iw ą  
ow szem  o n y ch  korzyścią . To rządu  
p o s tan o w ien ie  iest ty m  sp raw ied li­
w sze, im  pow szechnieysza  ie s t  ośw ia­
ta i im  w ifk sz a  iest lu d n ó sć  k ra iu ,  
tak  iżby  z tego względu nienależało 
się obaw iać  p rzeszkód  żadnych  w  
d o p ro w ad zen iu  do sku tku  w spom nio- 
nego zam iaru . Przecież rząd  za ra ­
dził n aw e t n ie p rz ew id z ia n y m  p r a ­
w ie  w y p ad k o m , niepostępuiąc  nagle 
i  po ryw czo  w dziele w ym agaiącem  
tak w ielkiey ro zw ag i ,  miał ow szem  
w zgląd na rozm aite  okoliczności czy­
li raczey  zaw ady  m ie y sc o w e ,  k tóre  
sam  czas pow oli u p r z ą t n ie .  Z. p e ­
w n o śc ią  p rze to  w y rzec  m ożna że ów 
cel z b a w ie n n y ,  ów cel tak w ażną  
dla ludzkości roku iący  p rzys ługę  p o ­
m y ś ln y m  zostanie uw ieńczony  sk u ­
tk ie m ;  a ieśliby  u s taw a ta w sam ey 
ty lko  u rzeczyw istn iona  te o ry i ,  s p o ­
d z iew an y ch  w  zastosow aniu  n iez jśc i-  
ła n a d z ie i ,  w in ą  to będzie  iedyn ie  
n iedo łężności lub  b ezsu m ien n o śc i  
t y c h ,  k tó ry m  rząd  p o w ie rz y ł  u sk u ­
teczn ien ie  tego zam iaru .

Z as tan ó w m y  się bliże'y n ad  s to ­
su n k iem  w łościan  naszych a  w łaśc i­
cielam i d ó b r .

P o sad a ,,  r o la ,  z a b u d o w a n ie ,  b y ­
dło i cały in w e n ta rz  są w łasnością  
dziedzica ; w ło śc ian in  iest tylko 
o bow iązanym  u trzy m y w a ć  to w szy ­
stko w  iniarę sił sw o ich  i możności. 
W y łączyćby  od tego m ożna iedną  
lu b  dwie k ro w y  ,  d ró b  i n ierogaci­
z n ą ,  k tóre są w łasnością właściani- 
n a  i w o lnym  iego h an d lu  p rz e d m io ­

tem . P o w in n o śc i  g ru n to w e  są po- 
w iększey części zastosow ane d o  w ie ­
lości ziemi. Z w ykle  gospodarz cią­
gły odbyw a w  tygodniu  kilka dni 
6przężaynych  i p ie s z y c h ; p ie rw sze 
n a  roli lub w d ro d z e ,  od  w sc h o d u  
do zachodu  słońca. Robocizna tako­
w a n ie b y łab y  zbyt uciążliwą gdy b y  
w  każdym  tygodniu  regu la rn ie  o d b y ­
w ała się bez zw łóczenia  i^y  na  p 0. 
rę  n a y p i ln ie y s z ą , tak  dalece; \i w ło ­
ścianin na tenczas  sam ą tylko zaięty 
pańszczyzną swoie gospodars tw o za­
n ie d b y w a ć  m u s i ,  a lbo też grun ta  
swoie obrab ia  parobkam i k tó ry ch  
u trzy m an ie  iest bardzo  kosz tow ne .  
T ak ie  to n iedogodnośc i znosił w ło ­
ścian in  w  do tychczasow ym  rzeczy  
p o rz ą d k u ;  z d rug iey  zaś s tro n y  nie- 
tro szczy ł się o w y staw ien ie  i r e p a -  
racy ią  zabudow ań gospodarsk ich  ,
0 in w e n ta r z ,  o zapom ogę w razie 
p o t r z e b y ,  k ró tk o  m ó w ią c !  w łaści­
ciel g ru n tu  był iego opiekunem . Z te m  
w szy stk iem  było  w m ocy w łaścicieli 
n ie  z a w s z e  zd ro w em i i su m ie n n em i 
rządzić się zasadami. T y m  to spo­
sobem p rzy tłum ia ło  się w  w ło śc ia ­
nach  w szelk ie  w y obrażen ie  o p raw ie  
w łasnośc i i zaszczepiała się gnuśność
1 n ie d b a ls tw o : n ic  go bow iem  do- 
tey  niewiązało ziemi k tó rą  właściciel 
w s i  nayczęściey  samow olnie ro z rzą ­
dza. W  praw dzie  podobn ie  iak w  
N iem czech  są też i w  Polsce n iek tó ­
rz y  dobrodzieystw  p ra w a  n ie g o d n i,  
jednakże dla liczby  m ałey, n ie p o w in -  
n a  ludzkość cała ięczyć w iecznie  pod 
sk rzyd łam i uciążliwey opieki. W szak ­
ż e ,  słusznie n a w e t  w y rz e c  m ożna 
i e  Polska większą część p o rządnych



l i c z y  gospodarzy  i w  k ro tce  z po ­
ciechą n asz§ szczęśliwszy ieszcze uy- 
rzem y  p rzem ian ę :  skoro  w łośc ian in  
o trzym a p raw o  w ła s n o ś c i , natenczas 
vviedzyc to ;  iż dla sw ego pracuie  
d o b ra ,  stanie się p i ln ieyszym  i P°- 
rz ą d n ie y sz y m , a w m ieyscu  g n u ­
śności ktore 'y skutkiem  by ła  fizy­
czna i um ysłow a n iedołfźnośc , u b u ;  
stw o i n ie ła d ;  zakw itnie p r z e m y ś l i  
w szędzie  z dn iem  każdym  b y t  do ­
b ry  i zam ożność pow iększać się ę- 
dzie. INie idzie tu  n aw e t o k on ie ­
czne powiększenie g ru n tó w  włos o r ­
skich te bow iem  były  i dotyd po- 
więkśzey części dość o b sze rn e ,  lecz 
n iedość p iln ie  i n ie  w p r z y z w o i te j  
po rze  o b ra b ia n e ;  w iadom o  zaś ,  źe 
dw ie  n . p .  w łók i należycie  u p ra w io ­
ne  wi- cey daleko p rzyn iosą  k o rzy ­
ści a n i ż e l i  w łók  t rz y  zan ied b an y ch ,  
e n u śn ie  i niedbale  sp raw io n y ch ,  
D o tychczasow a m ezam ozuosć  w ło ­
ścian n ie  ie«t tak ie  w ażny i s tan o w ­
czy p rzeszkody , m ianow ic ie  ieśli za 
w p ły w em  i zachęceniem  rzydu  d a r n ­
ią im  dziedzice ich zab u d o w a n ia ;  
sam  czas u ła tw i sp łacen ie  re sz ty :  
iak o to in w en ta rza  i  in n y c h  gospo­
darczych  narzędzi,

Sy atoli daleko w ażnieysze p r z y ­
czyny tamuiyce pom y śln o ść  w ło­
ścian ina  naszego ; pochodzy  one z 
ta d :  iż dochód  iego cały s tanow i sa­
rna tylko sprzedaż zboża zebranego; 
p o w tó re ,  źe zboże nigdy praw ie  nie 
fest u  nas  w p rzyzw o itey  cenie.

Ł y k i  nasze w n ikczem nym  sy 
s tan ie ;  p rz y ch ó w ek  cieląt n ie  iest 
także n a j lep szy -  D ró b  ma ieszcze

pokup  dość znaczny  do czego się 
żydzi przyczyniały  n a y w ię e e y ,  bar-  
dzie'y go przecie  chow am y dla Wła- 
sney  w ygody; iest to b o w ie m  gałęź 
gospodarstw  a nayniew dzięcznieysza 
i n iew ynagradza  n igdy koszów  na  
u t rz y m a n ie  oney łożonych. Chow  
n ierogacizny  p rzy n o s i  dochód sto­
so w n y , M ias t z n a c zn ie jsz y ch  i w ie­
le k o n su m m u iy cy ch  m am y tak m a­
ło, iż na  m il k w a d ra to w y c h  dwana^ 
ście zaledw ie iedno liczyć można. 
O fa b ry k a c h  i rękodzie ln iach  ani 
w sp o m in am  ; u p ra w a  ln u  i k o n o p i  
na  dość n isk im  s to p n iu ;  ty tu ń  hol- 
lende rsk i  lubo  n ie  tak p rzed n i ,  prze- 
c ie ib y  się u d a w a ł ,  lecz k o n su m p -  
cyia tabak i n ie  iest dość znacznaj; 
oleiu  sam i corocznie wiele spotrze- 
b u ie m y ; szew cy zaś n a s i ,  k raw cy ,  
ry m a rz e  i i n n i  rzem ieś ln icy ,  złego 
dostarczały to w aru  i sy n iezm iern i*  
d rodzy . J a k o ż , zdarza się często 
ze w ieśn iak  sp rzedaw szy  na  targu 
10, k o rc y  zb o ża ,  zaledwie sobie za 
to i .  kożuch , a czasem i parę b u tó w  
sp raw ić  zdoła; tak drogie u nas  r ę ­
kodzieła , a tak niska cena zboża.

Co się h a n d lu  dotyczę ten  do* 
tyd w  kw itnącym  nie będzie  s tan ie ,  
pok ąd  n iezapob ieżem y skutecznie 
z g u b n e m u  dla nas  rozm nażan iu  się 
lu d u  o k tó ry m  w iek i pośw iadczaią , 
że żadne dobrodzieystw a niezdolaiy 
ułagodzić iego podłego c h a ra k te ru ;  
l u d u ,  k tóry  w każdem  państw ie  
gdzie tylko p rzy ię tym  został sze- 
rzy ł  ciemnotę, n ie inoralność iw’ptyw  
n a jsz k o d l iw sz y ,  słow em  by ł zawsze 
plagę na n a rody  w po ś ró d  k tó rych  
zatnie słhab M ówię tu  o żydach Łą-



gnących się na tey ziemi naksztait 
plugawego ow ad u , o tych  to p ijaw ­
kach n iesy tych  k rw i i  niedoli ,tey 
k ra iny  która im  dała p rzytu łek , li* 
czne im  zapewniła swobody i tylę 
obsypała dobrodziey stw y H  hydrę  
czyhaięcę na naszę zagładę. Nie iest 
tu  mjeysce abym  dowodził to co a£ 
nadto  iest iawnetrj* że żydzi lubo 
rozproszeni po całey kuli ziemskiey 
w szyscy  przecie łęczę się iednem  
ogniw em ; że sklodaię państw o , że 
naczelnicy ich religiyni sę oraz na ­
czelnikami po litycznem i; że pod p o ­
stacią Theokracyi rzędzę się możno- 
w ładc tw em ; że żadna przem iana 
s t re fy ,  ustaw7, żadne dobrodziey- 
s tw a ,  żadne kary  , nic zgoła niepo- 
trafi ich  przeistoczyć; źe oni w e  
w szystk ich  wiekach j  w każdem 
ntieyscu byli, sę i będę żydami,, 
narodem nietoleranekim  , nienawd- 
dzęcym ludów innego w yznania i 
dężęćyrn do przeludnienia i wytem- 
p ienią  wszystkich innych  narodów. 
Z.apisane'm to iest w dzieiach świa­
ta  s tarożytnych i tegoczesnych; za­
p a trzm y  się na n ie ,  a uyrzem y: ia* 
k ich tó ostateczności musiały się 
chw ytać ludy niektóre \y celu osw o­
bodzenia się od żydów, k tórych  p o ­
dobnie iak i my początkowo z otwar- 
temi przyięły rękami. Lecz zasta­
naw ianie się nad tein, zbacza z k o ­
lei mego przedm iotu; wracam więc 
do rzeczy o handlu  W na?ze'm wiel- 
kiem  Xięstwie Poznańskiem. T en  
iest po naywiększey części w  ręku 
żydow skim : k ra m y ,  sk lep y ,  domy 
zajezdne, wszystko to zaięte przez 
żydów ; oni frymarczę wszystkiem

cokolwiek bez pracy  znaczne zape­
w n ia  dochody; oni to sę jednę z 
nayglowniey szych przyczyn  nieza- 
możnosci w łościan naszych ; ta rg i , 
ja rm a rk i , i liw erunki sę obszernem  
polem  d a  przebiegłości i oszukań- 
stwa żydowskiego j słowem, maiętki 
.chrzesciianstvira naszego przenoszą 
się do rodzin żydow skich. Już n ie­
raz  przedsiębrały rzędy f0 zmaite 
środki w celu oswobodzenia się od 
szkodliwości żydów ; lecz niestety! 
godziż się bez zarumienienia wspo 
umieć o te.m: żeśmy w w ykonaniu  
światłych rozporzędzeń n jeby li dosyć 
gorliwi, a raczey nie dość silni ku 
oparciu się przewadze złota zrabo­
wanego o s z u k a ń s t w e m  z  maiętków 
naszych a naybardziey z maiętków 
naylicznicyszey k lassy , to iest wło­
śc ia n ,  k tó rych  ciem notę , n iedbal­
s tw a ,  n ie rzęd , niem oralność i ubu-, 
stwo naywięcey żydom przypisać 
należy.

W  tem wszystkiem co się dotęd 
rzek ło , daie się dostrzegać obraz p o ­
łożenia naszego, nad k tórym  zasta­
now iw szy się zbliska, poznam y że 
niezupełnie jeszcze przysposobieni 
iesteśmy do przyięcia zmian wyżey 
w spom nionych . Wszakże, w ielu iest 
włościan niechcęcych bynaym niey  
udziału praw a w łasnośc i,  niemaię- 
cych wyobrażenia o korzyściach ia- 
kie z tęd  niezawodnie w yp łynę ; zda­
je się im bow iem  iakoby w takim 
składzie rzeczy, opuszczeni od dzie­
dziców pozbawieni prawa uciekania 
się do nich po zapomogę w ystaw ie­
ni iedynie zostali na pom iot losu 
tw ardego , bez nadziei ulgi i porno-



e y .  A liśc i  ś r o d k i e m  s k u t e c z n y m  
p  z e c iw  t a k i e m u  u p r z e d z e n i u  s§ d o -  
b r e  p r z y k ł a d y  i  s t o p n i o w e  p o s tę p o -  
■wanie w  z a p r o w a d z a n i u  n o w o ś c i .

W ię k s z a  ' t r u d n o ś ć  b ę d z ie  z n i e -  
k t ó r e m i  d z i e d z i c a m i ,  a m i a n o w i c i e  
w  o k o l i c z n o ś c i a c h  t a k i c h ,  k u  k t ó ­
r y c h  z a ł a t w i e n i u  r o z p o r z § d z e n i a  s a ­
m e  n i e  sę  ie s z e z e  d o s ta te c z n y  rę ^  
k o y m ię .

IN a d ew sz y s tk o  n a p r z ó d b y  s ię  
p r z e k o n a ć  n a l e ż a ło ;  że  p o m y ś l n o ś ć  
g o s p o d a r s t w a  n ie  p o l e g a  i e d y n ie '  
n a  z n a c z n e y  ro z le g ło ś c i  g r u n t ó w ,  
b a r d z i e y  o w s z e m  n a  d o b r e y  o n y c h  
u p r a w i e ; że ieś l i  s p i c h r z e  p e łn e  bv d ż  
m a ię ,  o p o g n o i a c h  p r z e t o  k o n i e c z n i e  
p a m i ę t a ć  w y p a d a .  G d y  a to l i  w s z y ­
s c y  p o w i ę k s z e y  cz ę śc i  m a m y  d o s t a t ­
k i e m  z i e m i ,  w  z a p r o w a d z o n y m  w ię c  
n o w y m  p o r z ą d k u  r z e r z y ,  o b i a w i  się  
n i e m o ż n o ś ć  p r z y z w o i t e g o  o n ć y  s p r a ­
w i e n i a ,  o b j a w i  s ię  p o t r z e b a  w y d a t ­
k ó w  z n a c z n y c h  na- r o b o c i z n ę  , n a  
s p r z ę t y  i  n a  n a r z ę d z ia  g o s p o d a r c z e ,  
n a f o r n a l k i ,  a co n a y g o r s z a  z b y w a ć  
n a w e t  b ę d z ie  n a  r o b o t n i k a c h ;  k r a y  
n a s z  b o w i e m  ie s t  ź l e  z a l u d n i o n y  w  
p o r ó w n a n i u  z ieg o  ro z le g ło ś  c i§ . L u ­
b o  w ło ś c i a n i e  m n i e y  b ę d ę  n a d a l  p o ­
t r z e b o w a ć  c z e la d z i ,  n i e w i e l e  to  n a m  
p v z e c ie  u lg i  p r z y n i e s i e  ; z w y k le  b o ­
w i e m  n i e c h ę t n i e  id ę  w  s łu ż b ę  d w o r ­
s k ą  p a r o b c y  i  d z i e w k i  , a- to  z p o ­
w o d u  m n ie y s z e 'y  z a p ła t y  i  o s t r z e j ­
szeg o  z n i e m i  o b c h o d z e n ia  się.-

JN ieurstraszaym y się p r z e c i e  t e m i  
p o z o r n p m i  p r z e s z d o d a m i  ■ k u  uprzę--  
t n l e n i u  o n y c h  p o s łu ż ę  z w ię k s z o n e '  
d o c h o d y  i u k ł a d y  p o l u b o w n e  z w ł m  
ś c i a n a m i ,  a g o s p o d a r s t w o  r o l n i c z e
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n a t e n c z a s  W c a ły m  z a k w i tn i e  k r a i u ,  
k i e d y  się z u p e łn i e  p r z e i s to c z e m y  w  
n a s z y m  p o s t ę p o w a n ia  s p o s o b ie ,  k ie  
d y  się  o t e y  p r z e k o n a m y  p r a w d z i e  
i e ‘ n a s z e  g o s p o d a r o w a n i e  n i e  i e s t  
n a y l e p s z e m ,  że s ię  n a m  o w sz e 'm  Je ­
s z c z e  z b y t  w i e l e  u c z y ć  n a l e ż y , ż e  
s ię  p r z y z w y c z a i ć  p o w i n n i ś m y  w i ę k ­
s z e  n a  g o s p o d a r s t w o  ło ż y ć  W y d a tk i  
i e s l i  s ię  o b f i t y c h  z y s k ó w  s p o d z i e w a ć  
m a m y  /  że  daleko- w i ę k s z e  s t a r a n i e  
m i e ć  p o t r z e b a 1 o c h o w ie  b y d ł a ,  k t ó ­
r e  u  n a s  i e s t  d o ś ć  n ę d z n e ; s ł o w e m ,  
że  t r z e b a  ś w i a t ł y m ,  p i l n y m  i s p e -  
k u l u i ę c y m  z o s t a ć  g o s p o d a r z e m ,  z r z e c ’ 
się  u p r z e d z e n i a  i z w y c z a ió w  dz iw  a- 
c z n y e h  n a  k t ó r y c h  n i e  z a le ży  b y -  
A a y m n i e y  d o c h o w a n i e  n a r o d o w o ­
ś c i ,  o w e y  to  d la  k a ż d e g o  s z la c h e ­
tn e g o  n a r o d u  d r o g i e y  p o  p r z o d k a c h  
p u ś c i z n y .

U w a g i  n a s t ę p n e  m o ż e  p o s łu ż g  
n a m  d o  c h w y c e n i a  s ię  d r o g i  d o  W sp o -  
m n i o n e g o  c e lu  d ę ż ę c e y .

a) .  Ż y c z y ć  b y  n a l e ż a ło  a b y  a s  
d o  r o k u  1820 r z ę d  z o s t a w i ł  n a s  w  
s t o s u n k a c h  d o t y c h c z a s o w y c h  m i ę ­
d z y  w ł o ś c i a n a m i  i  w ła ś c ic ie la m i . ,  
n i e c z y n i ę c  W t y m  w z g lę d z ie  z m i a n  
g w a ł t o w n y c h , -  p o s t ę p u i ę c  o w s z e m  
iak- n a y p o w o l ń i e y  i p r z y s p o s a b i a n e  
n a s  i e d y n i e '  d o  p o ż ę d a n e y  l e p s z e y  
p r z y s z ł o ś c i .

b ) .  A b y  n a s  z a b e z p ie c z y ł  o d  sa» 
m o w o l n o ś c i  n i e k t ó r y c h  u r z ę d n i k ó w ;  
a b y  w y m i a r '  s p r a w i e d l i w o ś c i  b y ł  
p r ę d k i ,  b e z s t r o n n y  i ś w i ę t y  w  c a ­
l e m  z n a c z e n iu  te g o  w y r a z u .  H a  te n -  
czas  t o  z a r ó w n o  m o ż n y  ia k  i  u b o ż -  
s z y ,  d z ie d z ic  w łb ś c i  i w ł o ś c i a n i n  z n a y  •- 
d§.; p r a w d z i w y  o p i e k ę  w  p ra w ie " ;
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które do poty ie st  czczą i gołosło­
w n i  gadanina,  pokąd  rząd  niewey- 
r z y  ściśle w  gor l iwe onego w y k o ­
nan ie .

c . ) Aby zapoh ieżono  skutecznie  
zbyt  w ie lk iey  dow o lu o śc i  cze ladzi ,  
w domaganiu  się nagrody od gospo­
darza zanadto  uciążl iwey;  tu  należa­
ło b y  w e y ś ć  pilnie w  rozpoznanie 
s to s u n k ó w  m ieyscow ycb  , i dopiero 
o tak w a ż n y m  s tanow ić  p rzedm io ­
cie. Natenczas w łośc ian in  n i e b y ł -  
b y  z m u s z o n y m ,  wszystko to co 
k r w a w ą  zarobił  p racą  łożyć na sa­
m o  u t r z y m a n ie  czeladzi;  ob iedwie  
s t r o n y  ow sz em  pociesza łyby się 
śp raw ied l iw ą  nagrodą,

d j .  Aby w czasie p o ko iu  u w o l ­
n io n o  p a ro b k ó w  d w o rsk i c h  od  służ­
b y  w oyskow ey ,

W czasie woyny trudno zaiste 
obliczyć p o t r z e b y  k r a i u , w oyna  
w ie lk ich  w y m ag a  ofiar a w  razie ko­
n ie czn y m  każdy zda tny  p o d  b ro n ią  
s t a n ą ć  powinien;  iahoż w y p a d k i  n a d ­
z w y c z a j n e  prędkiego  wymagaiące 
zapobieżen ia upoważnia ią  rząd  do 
ch w y tan ia  się wszelkich  ś rodków.  
Lecz  ie ś l ibyśmy się podczas  pokoiu  
zawsze  do w o y n y  gotować  m ie l i ,  
n ig d y b y ś m y  takim sposobem  nie w y ­
szli ze s to p y  w o ieu n ey  i u d a r e m n ia ­
l i b y śm y  owe s w o b o d y  i dobrodziey- 
s tw a  iakie n a m  pokóy  zwiastuie. 
Skoro ty lko  d o b re  będą zakłady 
woysk  l i n iow ych ,  w razie potrzeby 
n o w e  do nich  wciel iwszy zastępy,  
n a j s t a r s z e  i że tak pow iem  pod he ł­
m e m  zsiwiałe szyki snadn ie  zw a l­
czyć  zdołamy. Długo W prawdzie ,

lata zastępowały  m ie j s c e  zdatności i 
tego biegiytn w  sztuce w o ie n n e y  są­
dzono ,  kogo los w  długie czasy ochro ­
n ił  i kto iuż miał  siły w  p o ś r o d  obo­
zów' s ta rgane ;  w  św ieżych  atol i w y ­
padkach  p rzekonano  się naydosta-  
teezniey ze n ie  sędziwość poważna ,  
młodość ow sz em  ż y w y m  ogniem pa* 
łaiąca ie st  naylepszą boiu m i s t r z y ­
nią.  Nieogałacayrny przeto ro l i  z 
ludz i  do  iey u p r a w y  p o t r z e b n y c h ,  
a taż sama ręka  k tó ra  w  czasie po­
kotu le mieszem o jc z y s t e  pru ła  za­
go n y ,  taż sama ręka potrafi w  razie 
p o t r ze by  w ładać  o rężem i przez 
w sp o rn n io n e  zakłady  w oyska  lin.o- 
wego do boiu usposob iona ,  zdoła sta­
re p rzec iw ników  rozganiać szeregi.
( Dokończenie w następuigcym  N rze.)

O tegoroczney cenie wełny. Z  gazety Ber* 
lińskiey.

Na te ra źn ieyszym  ja rm arku  L i p ­
sk im pom im o  m n ó s tw a  w e łn y  k tó ­
r ą  tamże dos tawiono ,  sp rzedano  ią 
bardzo  drogo. Kamień  pros tey  weł­
n y  po  lĄ. do iQ. t a l a r ó w ,  delika- 
tn e y  od 27. do 28- a del ika tnieyszey 
ieszcze do 55. i 36. tal. sp rzed aw a­
no.  N ay d ro żey  zaś sprzedał  wełnę 
H rab ia  Schdnburg  z R o e h s b u r g ,  
k tó r ć y  kam ień  zapłacił mu pew ien  
N ide r landczyk  po 41. talarów.

Jest to ten sarn H rab ia  bchón-  
b u r g  ( maiący w d o b r a c h  swoich  w  
Saxonii bardzo  znakomitą  ' i liczną 
owczarnią,)  którego sposób  h o d o w a ­
nia owiec umieszczony iest w  Nrze 
2. Gazety  ’Wieyskiey  na  karcie 12.


